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Łowickie Współd~ielcze 

stowarzyszenie szewców 
HANDLU SKÓRAMI 

"PRZ YSZb OŚ G" 
z awiadamia swych Członków, oraz oko
li cznych p. p. szewców i rymarzy, że po
siada na składzie różne gatunki skór, ja
ko to: chromowe, giemzowe, zamszowe, 
baranie, juchtowe, podeszwowe, brandzlo
we wszelkich gatunków i różnych marek 

garbarskich. 
Sklep Stowarzyszenia zaopatrzony został 
we wSlelkie przybory, wchodzące w zakres 

szewctwa i rymarstwa. 

Stowarzyszenie przyjmuje i załatwia wszel
kie obstalunki częściowo i hurtownie, 
w zakresie kamasznictwa, oraz posiada 
na składzie: szteblety, cholewy, cholewki, 
przyszwy i szpice; gumy, pomadki, glazu
ry, sznurowadła i wielki wybór tanich 

zelówek w dobrym gatunku. 

Ce'lY stałe i 'li~l(ie, ===== 
Na czlonków zapisywać się można 

w sklepie Stowarzyszenia. 

Nowy Rynek .M 162, dom SS-rów Zofji 
Szmidt. 1068-1-1. 

K A L E N D A R Z. 

t Piątek Jana Wyz.,*) Onufrego Pust. 
Sobota Antoniego Padewskiego v... 
Niedziela Bazylego Wielk. B. W. D. K. 
Pont·edziałek Wita, Modesta i Krescensji. 
Wtorek Bennona B. W., Julitty i Justyny. 
$roda Joledty N., Innocentego M. 
Czwartek Marka i Marcelina M. m. 

*) Św. Jan urodził się w Facundo w Hiszpanii 
1419 r. Poświęciwszy się stanowi duchownemu, 
pracował jako kapłan w Burgos, starając się o po
prawę obyczajóv. w parafii. zwłaszcza o wykorze
nienie złJśliwości, plotek i oszczerstw. Zachoro
wawszy cięzko i zmuszony poddać się operacji, 
ślubował Bogu, ze wstąpi do zakonu, jeśli opera
cja się uda. Dopełniając tego śluDu, wstąpIł do 
zakonu Eremitów, reguły ŚW Augustyna w Sala
mance licząc jut lat 49. Jaśniejąc cnotami wiel
kierni, został wnet przeorem klasztoru i na tern 
stanowisku rozpoczął gorliwą i zbawIenną działal
ność . Zreformował przedewszystkiem klasztor 
sam, ozywiając zakonników nowym duchem pobo
tności. W licznych kazaniach głosił gorliwie sło
wo Boze, powstając nieustraszenie przeciw wystę
pkom ludzkim i nie przepuszczając nawet najwy
zej połozonym osobom. Ksiązę Alby, któremu pu
blicznie wytykał naduzycia, nasłał na niego dwóch 
opryszków. Ci jednak, zobaczywszy swiętobli
wego zakonnika, zeskocz);'1i skruszeni z koni i 
padając na kolana, prosili Swiętego o przebacze
nie za ten zły zamiar. Sam ksiąz e zachorowaw
szy, uznał swą nieprawość i wyprosił sobie u św . 
Jana nietylko przebaczenie, ale i uzdrowienie z 
choroby. Pewna rozwięzła niewiasta, którą J a n 
kilkakrotnie wzywał do poprawy, postarała się o 
to, ze PQdano św. Janowi truciznę w potrawie. 
Tak uma rł ten mąż święty dnia 12 Czerwca 1479 
roku. Dla Ii.cznych cudów, jakiemi wsławił Bóg tego 

ś wi n cl ect w. 1072-1-1 d Da 
I 
sługę Bozego za zycia i po śmierci, beafitykował 
go Papieź Klemens VIII, a Papiez Aleksander 
VIII zaliczył go w r. 1690 w poczet Świętych Pań-
skich. X.*** 

Nieco o restaurowaniu 
zabudowań szkolnych na wsi. 

Ze względu na zbliżającą się porę Wa
kacyjną, nie od rzeczy będzie rzucić 0-
okiem na sprawę, która niejednokrotnie 
wywołuje rozdŹWięk pomiędzy wsią a nau
czycielem. Chcę mówić o restaurOWaniu 
zabudowań szkolnych na wsi. 

Przedewszystkim rozważyć należy, jak 
sprawa ta przedstawia się obecnie. 

Otóż każdy z nauczycieli na Wiosnę 
przy końcu roku szkolnego składa wójto
Wi gminy, jako opiekunowi szkół pod 
względem gospodarczym, na piśmie wy
szczególnienie wszystkich potrzeb szkoły, 
to jest robót, które VI czasie wakacyjnym 
mają być przeprowadzone i czeka, jakie 
będą tego następstwa. Wójt zaś, tymcza
sem, przejrzawszy papier, rzuca go naj
częściej na bok, mÓWiąc sobie w duchu, 
że jeszcze ma czas na to, i tym sposo
bem sprawa pozostaje w zawieszeniu. 
Nauczyciel czeka jeden miesiąc - drugi, 
Widzi nareszcie, że wójt Widocznie o 
wszy~tkim zapomnial, zmuszony jest, aby 
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mu o tym przypomntec, zwrócić się, al.:: że można przeprowadzić część tylko ro
już nie do niego, tylko do władz pawia- bót, resztę pozostawić do roku przyszłe
towych. Wójtowi nie bardzo podoba się go, bo odrazu za drogo będzie l<osztowalo, 
takie przvpomnienie, rozgniewany Więc nie wnikając wcale, że to, co potrzebuje 
na nauczyciela, że ten, zamiast zwró· natychmiastowej reperacji, pozostawione 
cić się do niego z prośbą i może jeszcze do roku przyszłego kosztować będzie dWa 
"zafundować" (gdyż i to się zdarza), o· razy drożej, a zwrócić jeszcze należy u
śmielil się napisać na nie~o niby-to skar- wagę, że i nauczyciel, przez takie poło
gę, zjeżdża więc do szkoly, aby się na- Wiczne załatwienie sprawy, musi znosić 
ocznie o potrzebie wyszczególnionych ro- nieraz ogromne niewygody. Po takim 
bót przekonać (tu jeszcze czasem pomyśl- uchwaleniu, pozostaje jeszcze kwest ja wy
ne załatwienie ::;prawy uzależnia się od . naleZienia i zgodzenia majstra do prze
tego, jak dany nauczyciel wójta przyjmie). prowadzellia uchwalonych robót. l w tym 

Ponieważ w etacie każdej szlwły jest wypadku decydującą rolę odgrywa też 
oddziellla pozycja od 15--25 rubli na kwest ja taniości; nie wchodzi się wcale 
jej restaurowanie, Więc wójt po naocznym I w zalety danego rzemieślnika i zdolności 
zaznajomieniu się z koniecznemi potrze-, jego fachOWe - godzi się Więc bardzo 
bami szkoły, jeżeli Widzi, że koszta po- cZt{sto do robót malarskich lub mularskich 
trzebne na ich uskutecznienie nie prze- jakiegoś eks-stolarza, lub innego eks-ze
wyższają pozycji etatowej, sam decyduje garmistrza, ldóry w tym wypadku nie mo
w tej sprawie, i W tym wypadku roboty że być nawet Illoralllie odpowiedzialnym 
idą prędzej; jeżeli zaś suma potrzebna na za dokładność wykończonej roboty, lecz 
pokrycie robót przewyższa pozycję eta- zgodzi się najtaniej, ba nawet jeszcze i 

pOWiedź "nie z panem się godziłem" lub 
"tego nie miałem w umOWie"; nauczyciel 
wtenczas zWraca się do wójta, lecz tu 
bardzo często okazuje się, że majster już 
swoją należność otrzymal, nic więc mu 
zrobić nie można i roboty z konieczności 
muszą być przyjęte. Niedokładnie wy
kończone roboty często już na rok przy
szły potrzebują poprawek, a gdy nauczy~ 
ciel sprawę tę poruszy~ idą na niego na
rzekania, że Iligdy nie jest zadowolonym 
i co roku czegoś potrzebuje, a on W da
nym wypadku mniej jest winien od owe
go przyslowiowego stolarza, którego po
wieszono za winy kowaia. · Wina ta wca
le nie dotyczy nauczyciela-spoczywa ona 
gdzieindziej. 

(d. n.) Ten sarn. 

tową, wtenczas one mogą być przeprowa- poczęstuje, tylllbardziej, gdy obiecujt' mu Dokąd i po co? Nieraz W noc bezsenną, 
dzone tylko za zgodą towarzystwa szkol- się jeszcze pomoc czynną, W furmankach Gdy czułem wulkan dzikich pragnień 
nego - naznacza się więc jego zebranie. i ludziach do roboty, ponieważ zaś umo" [w sobie _ 
Zebrań takich w najlepszym razie odbywa wy tal<l~ zawierają się przeważnie, jak to. . . , . 
się ze trzy: na pierwsze zebrało się mało się mó\vi "na gębę", bez żadnych pisell1-1 Pytałem. warto, zyc złudą promienną .. 
członków, Więc nie mogli decydować, na nych zobowiązań, mogą więc być różnie [ potem szukac odpoczynku w groble? 
drugie - znów wójt nie miał czasu przy- przez obydWie strony zrozumiane i jak 
być i też nie doszło do skutku, na trze- jednej-tak i drugiej stronie pozostaWiają 
cim dopiero zebraniu mogą powziąć ja- pewnego rodzaju swobodę w zmienianiu 
kąś uchwalę. Jak radzą na takim zebra- na swoją korzyść warunków umowy. Za
ni;.t, już nie będę opisywał, bo zajęloby nim wszystkie te kombinacje zostaną 
to bardzo dużo miejsca, pOWiem tylko, przeprowadzo ne, uplywa sporo czasu, tak, 
że zamiast radzić nad sprawą, dla której że w najlepszym razie rohoty bywają roz
się zebrali, opowiadają, jak tam ktoś 1<0- poczęte dopiero w sierpniu, w czasie, 
nia kupli i wracał z jarmarku, jak do lasu gdy l1a wsi najWięcej zajęcia, a co zatym 
po drzewo jeździł i temu podobne histor- idzie obietnicy co do ptllllOCy W ludziach 
je, dov;ero gdy wójt zau\\'llży, że czas by wcale się nie dotrzymuje. Przedsiębiorca, 
mu było już wracać clo domu, zapytuje Widząc się zawiedzionym, zwraca się do 
zgromadzonych, co oni radzą w tej spra- wójta z prośbą O podwyższenie \\Iyna~ro
Wie, a ci zgromadzeni teraz dopiero, nie dzenia (co praWda bardzo rzadko z do
wnikając w istotę rzeczy, obliczają na- brym skutkiem), w robotach się zaniedbu
prędce ile przeprowadzenie wszystkich je i wykończenie ich nie zawsze można 
robót może kosztować i , jeżeli podlug Ich nazwać dokładnym, a gdy nauczyciel 
rozumienia wypadnie za drogu, 111ówią, zwraca na to jego uwagę, otrzyl1iuje od-

Warto nfeznany, nie znając nikogo, 
Nie Wiedząc, dokąd wiedzie moja ścieżka, 
Siadem Chrystusa iść cierpienia- drogą, 
Przez Wioski, w których lud półmartwy 

[mieszl{a ... 

Po co? A jednak jakieś dziwne Prawo 
Rzucić mi każe Martwotę, Ohydę, . 
I, chociaż droga moja jest tak krwawą, 

Idę... Nieznany W dal nieznaną idę ... 

ROlllall Mus/altk. 

Książ~ Józef 
"Poniatowski. 

, (Ctąg dalszy). 
Oficerowie ze Straży, pełniący slużbę 

prostych żolnie "zy, trul1lnę wynieśli z gro
bu, ustawili na l<arawanie i okryli ją czar
nym całunem, zdobnym po bokach herba
mi Księcia, a po rogach orłami polskim!. 
Oficerowie otoczyli karawan, na ich cze· 
le stanął generał Solwlnicki; poprzedzal 
ich ma/y oddział jazdy z 25 KrakusóW 
złożony. 

Tell ry\ ersko -pobożny orszak, prze· 
prowadzal zwłoki Księcia do ziemi Ojczy
stej przez kraje niemieckie. 

"Z pomiędzy bojów i gradów ognistych, 
Wierna swej sprawie, nieodstępna znaków, 
S.da wolnym krokiem do siedlisk ojczystych 

Garstka Polaków'. 
"Idą posępni, a grają im dzwony po

grobne," a zawsze niechętni Niemcy Ilie 
śmieją urągać tej garstce Wiarusów, wio· 
dących już tylko martwe szczątki Wodza 
swego. _ 

Orszak ten maszerując, stallął przed 
murami Poznania, na ziemi polskiej. 

"Skoru lud postrzegl, j k wzdęte wiatrami, 
Białe z czerwonem proporce migają, 
Wstrzęsło się miasto radości głosallli 

"Nasi wracają." 
Tłumy ludu wyszly naprzeciW na przy

Witanie, lecz zamiast uniesień, jakie \\Ii · 
dok wracających wojaków Wzbudzić był 
pOWinien, - był tylko smutek i żatość. 

.. Niedługa radość! Ka~dy pyta chciwie: i zgromadzenia rzemieślnicze, rrzy nie-
Kędyż jest Wódz nasz dz:elny, okazały, zmlernym natllll<U ludu, opłaklljącego 
Co nam tak długo przewodZił szczęśliwie rzewnie ślllierć rycerskiecio wodza. Na-

Na polu chwały? 25 
Już go nie widać na czele tych szyków. wet kahał żydo\v~ki wystąpi! z okoliczną 
Których był kiedyś duszą i ozdobą, mową, 

Okryte orły, zbroje wojowników Po uroczystyll1 nabożeństwie - orszak 
Czarną z łobą l" ~ 

Tłumy przeto z cichym żalem z po· ze zwłokami prowadLono dalej w stron ~ 
bożnym smutkiem odprowadziły zwłoki do Warszawy, przez Kłodawę· . 
D0mu Pana nad Pany, aby cześć im od- Wspanialsze i uroczystsze od innych 
dać i zanieść zań modły do B9ga. . przyjęcie odbyło się W ŁOWiczu, W gro-

Od Poznania zwiększał się orszak to- dzie arcybiskupów gllieźnieńskich, stolicy 
warzyszący karawanowi. Stosownie do Księstwa ŁOWickiego. 

rozpor~ądzeń, wydanych przez rząd kra- W "Dodatku do Gazety KoresjJonde/lt"
J?w!" I z z.apału serc włas~ych przyłącza- I z ŁoWicza d. 13 sierpnia 1814 r. czytamy: 
II . Sl~ do llIego L1r~ędnlcy I oby~~tele po- "Jeżeli oddanie holdu i uszanoWania cno
wlatow, przez. ktore. p~zec~o~zlł, orszak cie, męztwu, zasłudze i uczuciom oby
za!rzymywał SIę"'! kazdej ~al af)!, bo w~z~- wateIskim, jest zaszczytną pOWinnością 
dZle odbywały SIę odpOWIednie nabozen- dla tego, który się do lIiej poczuwa i ma 
stwa.. . .. ,. okazania onej sposobności, tedy miasto 

I:?nla 6 sle.rp111.a z Wielką uroczystosclą ~JoWicz chlubić się nieprzestanie, iż miej
przYI.ę~1 zwlolo KSlęcl.a w Pyzd~ach: prz~d- sce do powitania zwlok Ś. p. J. O. Ks~ 
stawlclel~ wla~z KSI.ęstwa v.. arszawskle- Poniatowskiego, Ministra wojny N(aczel-
go, dUCllO,vlenstw~ I lud. . nego) W(odza) W(ojsk) Polskich, oraz 

"Te mary, ten woz-;-spoczynek po z~oJu, 7łożenia im należnej' cześci od Departa-
. .łzamI oblewa rlewneml; ~ .' . 

Ciągną go wierni tow.1 rzysze boju mentu WarszawskIego onell1u dostało SIę 
Pierśmi własnemi. W udziale. Przybycie drogich tych Boha-

~dzie za trumną koń jego walec. ny,. tera szczątków otoczonych Rycerstwem, 
Z schyloną głuwą· czarną niosąc zbrOJę· k . d- ' . . 
Idz, koniu smutnie! już twój pan bezpieczny !ore pod wo zą. Jego tnęzn~~ za sprawę 

Zamknął dni swoje"· Ojczystą walczyc umIało, dZls wIeczorem 
W Koninie, w kościele Księży Refor- bylo spodziewane, zaraz więc po odebra

matów ustRwiJIIO tr" IIl.l ę ze zwłokami Bo- niu o tem wiadonlości przybyli tu j. W. 
hatera i ks. Antolli Bartloin icj KaczYllski, Teofil SZylllanowski pierwszy z pOI ządku 
biskup Hetalomeński, opat Lędzki, od- Radca Prefektury Departamentu War
prJ'vvił naboże llstwo żałobne. szaVJskiego, zaprosivJszy przyległych tu 

D. 8 sierpnia Wjechano do Kola. Przed W. W. Podprefektów, miejscowego, So
miastem witali ze slllutkiem zwloki: du- chaczewskiego, oraz ościennych Gostyń
chowieństwo, podprefekt, wojsko, bractwfl ski ego i Brzezińsl<iego, równie RadcóW 



M 24 Ł O W I C Z A N l N. 

Ks. Ignacy Dudrewl·cz. ,dził, czym tak się zasłużył, że kiedy ks. 
Stanisław Zwoliński umarł w d. 29 wrześ
nia 1877 r. wakujące po nim probostwo 

W dniu 30 maja zakończyl swą piel- jemu zaproponowano. Ks. Ignacy pro-
grzymkę doczesną i stanąl przed tronem boszcz pragski od r. 1878, w 1880 został 
Najwyższego, ks. Dudrewicz, proboszcz l i dziekAnem dekanatu warszawskie~o, 
na Pradze pod Warszawą, ten, -- który kościołów w Warszawie i po za miastellI 
i wśród nas często przebywał i Łowicza- (tal7l t-n urbe, qua/ll extra 1-trbel/l). 
nie dobrze go pal1liętają Paraf ja pra~ska niegdyś posiadała od-

Ks. Ignacy był bratem Leona, antropo- powiedllią liczbę kościołów śWiecl,ich 
loga za\J1ieszl<ującego w Warszawie, sy- i zakonnych, a I,tóre z upadkiem Rzeczy
nem-Jana D-ra medycyny, znakomitego pospolitej Polsl<iej przestały istllieć, Więc 
pedyatry. Urodzil się w Warszawie 30 gdy nowy proboszcz przekonał się, że 
styczllia (1 lutego WieI. EJJc)'Mop. pow- dla 14,200 Wiernych, jeden Dom Boży 
szechna) 1837 roku, ochrzczony został p. w. Najświętszej Marji Panny Loretań
w kościele Panny Marji na Nowym Mieś- sldej, który od zaglady ocalał, nie jest 
cie. Po ukończeniu gilllnazjum gub er- wystarczający, nie posiadając żadnych 
nialnego warszawskiego, pilny i zdolny kapitałów, alli zapisów, w imię Boże 
młodzieniec w r. 1854 ~stąpił do Semi- przystąpił do budowy nowego kościoła 
narjum metropolitalnego Sw. Jana, zosta· i po 15 latach ze sldadek dobrowolnych, 
jącego pod zarządem zacnego prałata ka· które osoliiście zbierał, wystawil wspl::lnia· 
pituły katedralnej ks. Benedykta Wyszyń- łą ŚWiątynię p. w. Sw. Florjana o 2-ch 
skiego. Po 2-ch latach pobytu w Semi- wieżach, zbUdowaną W stylu gotyckim 
narjum, ks. Ignacy wysłany został na dal- wedlug planu Józefa Dziekońskiego. 
szą naukę do Akademji duchownej, którą W r. 1884 czynnego proboszcza ks. 
chlubnie ukończył w r: 1860, obdarzony Wincenty Teofil Chościal, arcybiskup Po
stopniem Kandydata Sw. Teologji. Po piel wynagrodził mianując kanonikiem ka 
WyŚWięceniu na kapłana w tymże roku, pituły kollegjaty łOWickiej. Od tej pory Ło
młody lewita pierwszy wikarjat otrzymał Wicz kilkal razy do roku Widuje ks. Ignacego 
w Grójcu, po 5·cio miesięcznym taili po- w swych murach, celebruje on nabożeń
bycie, w r. 186.1 został mansjonarzem stwa, głosi Słowo Boże,-a nawet znisz
przy kościele Sw. Anny w Brzezinach. czone stalla l,anoników i prałatów swoim 
W następnym roku ks. Zygmunt Feliks kosztem wyrestaurował i odnowi!. 
Fe\iński Arcybiskup, pracowitego księdza W r. 1893 ks. Ignacy, już jako prałat
powołał na sekretarza Konsysturza me \ dziekan, rozstał się z kapitułą 10Wicl'ą 
tropolitalnego i jednocześnie wyznaczyi i z rozporządzenia władzy duchownej ob
mu posadę nauczyciela Religji w lnstytu- \ jął stallę kanonika gremialnego katedry 
cie Muzycznym W Warszawie. Z zado- metropolitalnej Sw. Jana W Warszawie. 
woleniem młodzieży uczył religJi w Insty- W r. 1905 został prałatem-scholastykiem; 
tucie przez lat 25, - w Konsystorzu pra- umarł jako prałat-archidjakon tejże kapi
cowal ks. Ignacy do r. 1882. tuły, będąc jednocześnie Prowizorem Se-

W r. 186, ks. Dudrewiczowi po- minarjum Metropolitalnego. 
'Yierzy/a wladza rektorat Jwścioln Uprzejmy ten dostojnik Kościoła, za
Sw. Józefa Oblubieńica, opuszczonego wsze dostępny, z twarzą uśmiechniętą, 
przez Karmelitów "bosych" w WarszaWie. dobroczyn\lY, ludzki, nigdy oie próżno
Kościól ten odpOWiednio urządził, odno- wal,-w wolniejszych chwilach przez ja· 
wit i do ŚWietnego porządku przyprowa- kiś czas opiekował się szkolą początko-

POWiatowych, SędziÓW Pokoju i wielu in
nych znakomitych obywateli i osób obojej 
pki z okolic tu przybyłych, udał się na 
ich czele łącznie z J. W. hrabią Chod
kieWiczem Pułkownikiem, Podszefem 
Sztabu ]. W. Dąbrowskiego dyWizji do 
wsi Klewkowa o milę (3 Wiorsty) z tąd 
odleglej, gdzie w imieniu Departamentu, 
pierwsze nastąpić miało szanownych zwłok 
pOWitanie, oraz hołdu uszanowania od 
tegoż złożenie. W tym przeciągu czasu 
Naczelnik miasta otoczony Radą i Oby
watelami i duchOWieństwem licznem tak 
miejscowem jak i z okolic przybyłem, 
z gwardją narodową, cechami, oraz miesz
kańcami ze wszystkich okolic Łowicza, 

oczekiwał na przyjęcie żałobnego orsza
ku, który chociaż niewidziany jeszcze, 
JUż wyciskał łzy każdemu, kto tylko rzu
cił myślą na stratę ukochanego od wszy
stl<ic1-t Księcia. T/urny ludu zbiera/y się 
po drodze, cisnęli się mieszkańcy klass 
wyższych, aby ronieniem łez i zanosze
niem modłów do Najwyższe~o, za poleg
łego duszę zlożyć ostatnie wynurzenie 
wdzięczności, a gdy odprawianie nabo
żeństw po kościołach na trakcie nad cia
lem zmarłego, spóźnilo przybycie jego, 
w dniu wczorajszym, cale miasto ocze
kując przeszło do godziny II-ej w noc, 
oświeciło ulice i mieszkania z domiesz
czeniem znaków żałobnych, obrzędowi 

właściwych i WystaWieniem transparentów, 
które wielkość straty Księcia, slawę z czy
nóW bohaterskich jego, nakoniec ważność 
obrzędu, znamienowały. Most przy tern 
na rzece (Bzurze) tu płynącej po prze-

pysznem OŚWieceniu go kagańcami, po
czynionym przygotoWjlniem wiele dodał 
świetności. W spóźnionej już nakoniec 
porze, niemożność doczekania się przy
bycia karawanu z ciałem, wskazała po
trzebę odłożenia obchodu na dziEń dzi
siejszy, co też za porozumieniem się z J. 
W. Sokolnickim generałem, zwłoki Księ
cia swej pieczy poruczone mającym, na
stąpiło. 

Zaraz od rana w tym samym, co wczo
raj sposobie, urządzone w paradę żałobną 
wyszły gwardje, cechy i mieszkańcy, lud 
i duchowieńswo ku mostowi na rzece, do 
którego za dostrzeżonem zbliżeniem się 
karawanu, udał się na czele władz, łącz· 
nie z J. W. hrabią Chodkiewiczem, J. W. 
Szymanowski Radca i tam w imieniu De
partamentu złożył w ręce J. W. Sokol
nickiego generała i powracającege z po
la sławy Rycerstwa, powitanie i hołd czci, 
uszanowania, jakiem i są przejęci wszyscy 
obywptele tutejszego Departamentu, któ
rzy czuć umieją wielkość poniesionej 
straty, W zawczesnym zgonie Bohatera, 
z Wielkości przymiotów, z krwi i z po
siadanych w kraju dostojeństw, znakomi
tego. Innej nad tę nie są mu W stanie 
okazać Wdzięczności, jak zapewnienie, 
że w sercach ich pozostaje nieukojony 
żal, który od pokoleń do pokoleń przesyłać 
będą, jako znamię UWielbienia ofiar, których 
Książę, że oszczędzać nie umiał, dowo
dzi tą garstką martwych popiołów, kiedy 
na polu sławy, z Wielkiego męża, prawe
go syna Ojczyzny, .obrońcy praw wolnoś
ci, podpory tronu, W znikome śmiertelne-
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wą na Pradze, a w chWilach odpoczynku 
chwytał za pióro i skreślił kilka książe
czek treści religijno-moralnej, - które u
kazały- się W druku. 

Cześć jego pamięci! 

Zenon_ 

M e a c u l p a. 

(Dokończen1e). 

Na marne poszły wszystkie trudy, 
ZabIegi, cele i dążenia--
Dziś cały świat mi się zamienia 
W proch, W nicość, \V szał i pył i złudy ... 

Szukałem ongi w snów krainie 
Jakichś tęczowych baśni złotych 

Dziś cóż mi po nich? Cóż mi po tych 
Czarownych Wizjach? Dla mnie ginie 

Gmach - którym stawiał - krysztatowy,
W bezdenną otchłań się pogrąża -
A za nim myśl ma już nie zdąża, 
Bo rzuca złudzeń ŚWiat tęczowy. 

Więc moja wina tu przedemną 
Staje mi groźna - Wielka - żywa -
Napróżno duch się przed nią skrywa, 
Serce zapomnieć chce - daremno! 

* * * 
Widzę dziś jasno wszystkie błędy, 
Widzę je w życiu, W czynach, wszędy, 
Gdzie myśl Quszczała mlode pędy. 

I moja Wina, wiełka wina 
Sądzić i karać mię poczyna, 
Nieodrodnego Wieku syna. 

Ostatni raz ślę wzrok w błękity: 
Czy się nie ozwą górne szczyty, 
Czy nie zaszumią śpiących kity? 

go ostatki przeistoczonym zostal. Po tern 
pOWitaniu zabrał gtos hrabia Skarbek 
(Fryderyk. Florjan, autor dzieła "Dzieje 
Księstwa Warszawskiego" i wielu innych), 
Radca pOWiatu Sochaczewskiego i W peł
nej pięknych myśli mOWie, oddał spra
wipdliwość i uwielbienie wielkim poleg
łego czynom, i męztwu powracającego na 
ziemię ojczystą wojska. Na to jego przy
mówienie się, mężny Dowódca szczątków 
narodowego żołnierza ]. W. Sokolnicki 
generał, odpOWiedział W czułych wyra
zach, któremi oddając cześć pamięci nie
śmiertelnego Wodza, UWielbiał czyny O
bywateli ziemi Polskiej, dla miłej Ojczyz
ny, któremi w obecnej chWili dowodzą, 
jak sława nar.odu jest im drogą: "ich to 
krew, dzieci i bracia-rzekł-stawają nie
ustraszone w szeregach wojska, mniej 
dbając o śmierć lub rany, kiedy te za sprawę 
ponoszą publiczną". 

Ruszył dopiero cały pogrzebowy or
szak żałobny przez ulice i rynek, pomię
dzy tłumami ludu zgromadzonego do koś
cioła Kollegiaty, poprzedzony gwardją, o
bywatelstwem, cechami i duchownymi, 
którzy licznie zgromadzeni, z wszelką 
czcią przy śpiewach i muzyce wybornej, 
Wielkiej temu żałobnemu obrzędOWi do
dawali okazałości. Dalej szedł hufie c 
konny mężnych Oficerów polskich, okry
tych blizllami i znakami honorów wojsko
wych, których postawa przekonywała, że 
do walecznego należą wojska, którego 
sławę utrzymali. Na ich czele był J. W. So
kolnicki generał z korpusem wyższych 
i niższych oficerów z boju powracających. 

(d. n. c.) Zenon. 
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czy nie wstanie W wir gromowy 
Poslaniec Bożych rąk Jehowy, 
Czy nie rozlegnie się hymn nowy? 

* * 
Czekam ... napróżno ... żadnej zmiany! 
Tyll{o Wichr pędzi na kurhany -
Na miasta, wioski, lasy, łany ... . 

Jan Zygmunt SękoU'ski. 

Ł O W I C Z A N l N. oN! 24 

go lepszego poranku może powiedzieć: plyną ofiary na Straż, niechaj W jubileu
dosyć tego wszystkiego! i zniknąć z ho- szu we2mie udział jak największa liczba 
ryzontu miasta, jak kalJlfora bez pieprzu? mieszkańców, niech wszyscy zainteresują 
Może, bo sldada się tylko z ochotników, się tą instytucją i dadzą dowód uznania 
tylko z ludzi, którzy dobrowolnie biorą na dla tej Straży, której zawdzięczają obronę 

I siebie oboWiązki obrony życia i mienia swego życia, mienia i spokój przed po
bliźniego. I przez to dają dowód, że są żarami. Niech zginie obojętność! A skarb
wielkiemi obywatelami miasta (choć bez nik Straży p. Hirszowsld (apteka na Sta· 
kamienic, bez majątku), spełniają naj- rym Rynku) wszystkim z uprzejmością I szczytniejszy obwiązek społeczny. i wdzięcznością kwity wydaje~ 

A fundusze Straży? To dobrowolna Należy się pamięć, uznanie i choć ... 

I ofiara, to sldadki ludzi dobrej woli, to kilkadziesiąt kopiejek do niezasobnej I<a-

KRONI R A. MI~JSCO tWA. I bale, zabawy, loterje fantowe, urządzane sy Strażackiej (u p. Hirszowskiego) od 
.u. ~ przez takichże ludzi na Straż, - to do- każdego mieszkańca Łowicza za ten za

broczynność, która również prysnąć może! pał, bezinteresowność, ustużność, uczyn-
+ Jubileusz 35-letni Straży Ogniowej l cóz nasi mieszkańcy zrobiliby wtedy, ność, pracowitość naszych dzielnych dru-

w Łowiczu odbędzie się dnia 5 lipca r. !J. gdyby Sl~a~ się :ozwiąza~a? C:zy. mogli hów - Strażal<ów! 
35 lat istnieje nasza Straż Ogniowa. Już by spokoJme spac, lub zaJmowac Się swą + K . ~ Ł d' db d 
.. . d' pracą nie będ c pew e '. '. . ursa pozarnlcze w o II o ę ą 

za b wiele p ahlc o W . ma:ny na Je. neJ kr~ce, sz" n'awet poz' aąr b
n 
e mw

l
, Ikz.e n~JmnbleJ- się dnia 27 28 I 29 czerwca t. j. trWać 

a y na mc poltczyc weteranow, torzy y - z a I z nim, ez b d ' d' L' -b' "1' " 
służą w niej od chwili jej powstania. Ca- obrony ~ może przybrać jal~ n~jgroźnip.- ę ą przez tr~y nI. ICZ a u~zestnl (Q~ 
ły skład jej nowy, a jednak istnieje i dziel- sze rozmiary, az do pochłonięCia calego k~rsów ?gral11czona. Wysylac uczest~1 
.. . I N . . I' t I niem~l miasta';) Czy możliWe było"y s';'o kow mają praWo tylko zarządy . strazy. me Się sprawuJe. aSI mlesz <ancy a { a . LI r - C I k . ' . t t· d b h 

już przywykli do dzielnej obrony naszej kojne życie W miescie bez dobrze zor~a. . e em u!,sow Jes przygo oWac o ryc 
St · . <id d ' l . nizowaneJ' StralY oclnioweJ'';) Nieci! pano- 1I1struktorow pozarl11czych. Zarząd Stra-razy, ze 3 y zwonlą na a arm, l11e 3' . Ł' d k' . '1 t· . b· I · . . . ' .' . k .. wie mieszkańcy ŁOWicza i właściciele zy o z lej poczym s aranla, a y <osz-
splestzą na dPozar, najw1yze) z dCle ~WOS~I i niewaściciele zastanowią się n~d ta utrzymania, mieszkanią i t. p . . były mi-
zapyaJą, g zle Się pa I, l11e o rywaJąc Się ,- . I . bl' .1' t d . ci t 
od swych zwyklych zajęć. Wszak straż tym pytaniem. Ale niech będą sjJoko/ni nlma. ne I o ICZ~ I{QSZ zlenneoo u r~y-
. t d t . d' (Ib . t t nadal: Straż nie rOZWiąże się jeszcze za- mania wraz z ofiarowanym lokalem nle-
Jes o ego, pOJe zle a o nles e y I' ..' . . . zmiernie tanio bo na 1 rb 20 l<op Wąt-
z braku koni często pójdzie i pociągnie pał, Jeszcze poczucie obOWiązku nie zgl· . .. .' : l t' dd d' . l 
za sobą narzędzia) i zagasi. Obawy nie- nęlo we wszystkich, jeszcze nie \vszyscy piC nie mozna, ~e <ursa .e o a zą wle
ma! Miastu nic nie grozi! Pożar będzie "zmarnieli'.'. Z;nlłjdzie się okol? dwuch ką usługę sprawie pozarmctwa. 
umiejscowiony! Uratuje Straż to, co ura- ~etek ludZI.' ktorzy w dalsz~m ciągu bez· \ + Ziazd Straży Ogniowycn w . Rad(}- '. 
tować da się! Ba, Więcej nerwowych de· 1Ilter~s ?wme staną .do .walkl. z p~larem, miu, na który pierwotnie nie uzyskano ze
nerwuje tylko sposób alarmoWania Stra- narazac. bę.dą swe .. zycI~! ntszc.zy~ będą! zwolenia wladz, obecnie został · pozwolo- ' 
ży-za pomocą dzwonków. Gdyby jesz- swe odz~en1e, trac~c swoI c~~s I sdy,. ~by ny przez p. Generał·gubernatora War
cze posiąść Większy spokój przez unik- mleszkancom ŁOWicza spokoJ zapewl11c. szawskiego. Trwać będzie trzy dni i od
nięcie tego dzwonienia! Ruchliwy Zarząd Oto 35 lat istnieje Straż,-i będzie będzie się dnia 15, 16 i 17 sierpnia. 
Straży napewno coś wymyśli, tylko daj- istniała nadal, będzie żyła, będzie rozwi- Wzorowany będzie na konkursie w ŁoWi~ 
cie mu pieniędzy! Więc w tym przeko- jała się, doskonaliła, W miarę możności czu, a Więc zlożą się nań ćwiczenia kon
naniu posypały się składki i złożono na i funduszów ulepsza/a środki walki z po- kursowe straży o~niowych i rozprawy te
zmianę sygnalizacji aż ... 3 ruble (wyraź- żarami, sprowadza/a nowy, doskonalszy oretyczne w sprawach pożarniczych. Po
nie: trzy ruble,- co równa się polskim tabor, zapoznawała Się z ostatniemi wyra- nieważ spodziewany jest zjad liczniejsz)!, 
dwudziestu złotym)! Tak, bo mieszkańcy zami techniki pożarniczej. Ale do tego niż w ŁOWiczu, P1'zeto z obawy, że dwóch 
nasi chcą mieć spokój! A czy zdają so- potrzeba jej i funduszów i zachęty, czego dni nie wystarczy, Zarząd Straży Radom- , 
bie sprawę, z kogo sl<łada si~ ta Straż ma prawo oczel<iwać od naszych .11iesz- skiej wystarał się o pozwo\e.nie na trzy 
Ochotnicza, jakiemi funduszallJi rozporzą- kańców. Nadarza się właśnie sposobność dni. Podczas zjazdu mają się odbyć, tak 
dza? Czy wiedzą, że ta Straż pierwsze- ku temu: jubileusz 35-letni! Niechaj po- jak W ŁoWiczu, pokazy różnych najnow-

To i owo U nas. 
A jednak posiadam int[Jicję o której 

pisałem w poprzednim feljetonie! Prze
Widziałem, iż lIie ujdzie mi płazem śmia
łość, z jaką Wkroczyłem W królestwo ko
biet naszych. 

Mój Boże! tyle feljetonów jut napisa· 
łem, tyle spraw poruszyłem, tyle wiado · 
mości o życiu naszym W świat puścilem
jednak nikomu na myśl nie przyszło re
plikować mi, lub lnytykować powiedzenia 
moje. 

Wprawdzie zżymali się ci i OWi, wpraw
dzie dochodzily mnie uwagi: a to, że uży
wam slów niewlaściwych, to znów, że je
stem zbyt złośliwy, albo że zbyt lekko 
traktuję sprawy poważne. Byli i tacy, 
którzy obrażali Się, biorąc do siebie uWa
gi czynione przezemnie, pomimo, iż nigdy 
żadnego nazwiska nie wymieniałem, 
a już najWięcej było tych, którzy utrzy
mywali, iż piszę zgola "bzdurstwa", któ
rych czytać nie Warto. 

Ci ostatni, byli to ludzie t. z. prak
tyczni, którzy sztukę życia zdobyli własną 
obserwacją, jak własną obserwacją zdoby
li sztukę grania w winta lnb w piramidkę. 
Byli to ludzie, którzy albo czuli wrodzo 
ny wstręt do czytania, albo też sami pi
sywali dla innych t. z. "rzeczy mądre" 
których nikt czytać nie chciał. 

Słowem, każdy na swój 
wiednie zachęcał mnie do 
skonalenia się. 

sposób, bez· I stąpienia W obronie tej części kobiet, 
pracy i do- których p. Bełwicz w poszukiwaniu tema

Dopiero gdym IJiebacznie wtargnąl 
w życie prywdlne pań naszych, dostałem 
odprawę, która zniechęca Illnie do dal
szej pracy, przekonywa mnie, bowiem iż 
jestem marnym obserwatorem, oraz krzyw
dzicielem i oszczercą istot, uchodzących za 
słabe i bezbronne. 

Jako odpOWiedź na mój ostatni felje
ton, Redakc ja Łowiczam'na otrzymała 
kilka listów, a wszystkie kreślone delikat-
nemi łapuchna llJi istotel(, umilających 
nam świat. Wszystkie z zapałem 
i słusznym oburzeniem godzące w osobę 
moją argumentami, siła których zgina kark 
mój aź do stóp ich, dla oddania należne
go hołdu szlachetnym uniesieniom. To 
też abstrachując z praw należnych m i, 
jako stalemu wspólpracownikowi Łowz'
czani1'la i Ilie szczędząc sobie przykroś
ci, jakie pociągnie dla mnie opublil<owa
nie listów tych, ustępuję na dziś miejsca 
swego w Łowiczam'm'e dla pracy jed
Ilej z Szanownych bojowniczek o prawdę 

tów dla swych krotochWilnych, lub złośli
wych feljetonów-widzieć Ilie chciał, lub 
dojrzeć nie umiał. 

Przypuszczam Więc, iż Szanowna ~e
dakcja nie odmówi gościnności W swym 
organie, dla tych kilku słów, jakieini 
pragnę odeprzeć zarzuty p. Bełwicza, 
krzywdzące większą część kobiet naszych, 
a zarazem przekonać go, iż nietylko, że 
nie pOSiada owej " osobliWej intuicji" 
o jakiej pisze, ale wogóle nie umie głę· 
biej wnil<ać W sprawy, do ośwJetlenia któ
rych czuje się być uprawnionym. 

Przedewszystkim Więc Szanowny Pa
nie Bełwiczu, należy kobiety uważać za 
równych sobie ludzi, a nie za przedmiot 
swych, wątpliwej wartości, UWielbień, gdyż 
patrząc z tego punktu, będzie je Szanow
ny Pan chciał mieć zaWsze pięknie przy
strojonell1i lalkami i gdy której z nich -
stroju te~o zabraknie-nie zwróci par'lskiej 
uwagi. 

Kilka, czy kilkanaście kobiet ; dziew
cząt, które zachowaniem się SWoim lub i spraWiedliwość. 

Władysław Be/wt·cz. strojami, ściągllęły łaskawą uwagę Jego 
i uwielbienie - nie może jeszcze stano
wić tematu do charakterystyki kobiet 10-

Ku U wadze p. Bełwirza! 

Ironiczne uwagi p. Bełwicza pod adre
gem ŁOWiczanek (N~ 23 Łowicznnina) 
przedstawiające ogół ich w nader nie
korzystnym ŚWietle, zmuszają mnie do wy· 

wickich wogóle. 
Jeżeli już Szanowny Pan chciał pisać 

o nich, należał o bardziej wniknąć W lycie 
ogólu kobiet naszych, szerzej otworzyć 
oczy na ich sprawy i Ob0Wiązki, porów
flać ich pracę z pracą mężczyzn, ich wy
datki na stroje, z wydatkami mężczyzn 



.N! 24 

uych typów si\<awek i innych narzędzi 
pożarniczych. Przerażająca liczba poża
róW, szalone, bo miljonowe roczne straty 
z powodu tych pożarów, są pobudką do 
żywszego zainteresowania się sprawami 
pożarnictwa. 

X Napad. We wsi Łęki gminy Boli
móW, do właściciela sklepu spożywczego, 
Józefa Czapigi, weszli o godzinie 8ł wie
czorem dwaj nieznani ludzie, z których je
.den był uzbrojony rewolwerem i pod 
:sroźbą zażądali wydania pieniędzy - za
bierając mu rb. 15, jakie posiadał-zbiegli. 

+ Most na Zielkówce. Jeden z miesz
kańców okolicznych żali się, iż droga do 
Skierniewic za parowym młynem jest 
W fatalnym stanie. Tam gdzie są chłop
skie grunta, jeszcze jako talw, gdyż spo
sobem szarwarkowym droga została przy
prowadzona do porządku, natomiast wjeż
..dżając na grunta miejskie, wozy się ta
rnią, zaś most na lielkówce jest tak 
zrujnowany, że mieszkańcy proszą o litość 
nad końmi, które formalnip się zamęcza
ją. Magistrat powinien wniknąć w tę 
sprawę i odpowiednie poczynić zarządze
nia. 

+ Zabawa na wpisy d/a niezamożnych 
.uczennic szkoly p. Bronikowskiej dosyć 
,Hczną zgromadziła publiczność, lecz nie 
było tego OŻyWienia-co W roku zeszłym 
·W ogrodzie Saskim. Przyczynił się do te
:so i zbyt obszerny teren, przedzielony 
gmachem koszarowym, tak, że cokolWiek 
-się dzialo z jednej strony - byto niewi
dzialne dla osób będących po drugiej 
.stronie gmachu. Jedyną atrakcją było 
,confetti; była i . gra W piłkę nożną i serso, 
lecz nie było w zabawie duszy. Również 
małe dzieci były niezadowolone, że o nich 
.zupełnie zapomniano. Biedactwa kręciły 
:się pomiędzy tłumem, lecz nikt na nie 
nie zwrócił uwag;. Brak nam było p. Kli
maszewskiego, który byt jedyny w tych 
xazach. Mógłby również dobrze uskutecz
n ić to i p. Bzowski, lecz byt zajęty teatrem. 
Wieczorel1l amatorzy na prOWizorycznej 

na karty, bilard, libacje, polowania i inne 
tym pOdobn e rozrywki, i wtedy dopi ero 
pisać o bezmyślnej rozrzut Ilości kobiet, 
doprowadzającej was do zubożenia. Wte
.dy, może przekonalby się Szanowny P:w, 
iż jeden mężczyzna w ciągu roku Więcej 
przegra i przepije pieniędzy, niźli ich 5-10 
.kobiet wyda na swe ubranie 

A gdyby Sz. Pana nie zaślepiała jego 
:pewność siebie,- -i ubieganie się za tanie
mi konceptami, może wtedy ziłuważyłby 
Pan te legiony niezmordowanych pracow· 
niczek, którym zawdzięczacie porządek 
-w mieszkaniu waszym, czystość i całość 
bielizny waszej, smaczny posi/ek W porę 
podany i spokój podczas pracy waszej. 

Lecz wy, PanOWie, nie możecit 
dojrzeć tej pracy, - gdyż jesteście 
pochłonięci zbieraniem jej rezultatów. 

Jak~e nieWielu z was pOSiada tyle in
tuicji by odczuć, że te drobiazgi cod:z:ienne
go życia, te ustawiczne sprzątania, prania, 
reparowania, nal<rywania do stotu, obmy
:ślanie obiadów i Wiązanie końca z koń
·cem - pochtaniają wi ę kszą część życia 
kobiety, że są źródłem jej ustawi cznych 

'udręczeń, że niejednol\rotlli e - - sen spę
·dzają z jej powiek! 

A cóż Wiecie panOWie o wycho
-waniu dzieci? O ile jesteście w do 
brym humorze - bawicie się maleń
stwem, uważając je za bardzo miłą za baw
kę , gdy pła kać zacznie - oddajecie cZylł1-
prę dzej matce i zmykacie, zatykając uszy 
Ci~ szą Was ich spostrzeżenia, ich roz
w ój umysło wy, a kto jak nie matka jest 
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scenie odegrali "Podróż po WarszaWie" wickiego do Chodcza i jezior Chodeckich, 
Szobera. Obsada była zmieniona tylko gdzie się połączy z wycieczkami Oddzia-' 
dwuch ról, miano\\icie Fafuły i niemca. łów T-wa: Warszawskiego, Błońskiego, 
Pierwszego odegrał p. Wirgiljusz, drugie:- . Kujawskiego i Kutnowskiego. Powrót o 
go - jak na początek, wcale .nieźle, p. R. godzinie 10 wieczorem tegoż dnia. Koszt 
Tatarzyński. wycieczki będzie podany w następnym 

+ Majówka. W dniu 28 czerwca Re- numerze "Łowiczanina". Zapisy będą 
sursa Rzemieślnicza urządza majówkę 0- przyjmowane do dnia 17 czerwca. Przy 
gólną do Bochenia. Gościnni Bochenia- zapisywaniu się wymagany . jest zadatek 
cy zadeklarowali 30 wozów, które w ra- W wysokości 1 rb . 
zie potrzeby dwa razy obrócą, i następnie + Delegacja. P. Ludwik Makowski 
odWiozą majówkowiczóW do Łowicza. Po- syn Karola, łOWiczanin, sekretarz Oddzia
łożenie w Bocheniu jest piękne, wspa- lu Polskiego Towarzystwa Esperantystów 
niale łąki, 2 laski nad rzeką, wielki staw w Wilnie, jako delegat tegoż Oddziału, 
okolony drzewami, w którym amatorom wyjeżdża na zjazd Esperantystów do Pa
rybołóstwa wolno będzie nawet łOWić ry- ryża. 
by - byle nie sieciamI. Mają być różne 
atrakcje, wyścigi rowerów, gry towarzy- + Sprostowanie. W oM 23 "Łowicza
skie i t. p. Bufet będzie obficie zao- nina" W artykule "Książę Józef Poniatow
patrzony. Bilet na majówkę kop. 20 i za ski", winno być, nie: Szymowski . Michał, 
przewóz po 15 kop. od osoby w każdą mularz, a Szymanowski Michał, mularz. 
stron~ - czyli calkowity koszt z przejaz- + W jaki sposób można sprzedać ta-
dem w obie strony wyniesie kop. 50. niej towar!!! Dnia 8 b. m. wydział poli-

+ Wycieczka z Wilna. W ub iegly wto- cyjny, przy rewizji fabryk cukierków W Ło
rek bawila w naszym mieście wycieczka Wiezu: Oszorowicza ul. Zduńska, Lipszy
szkoły rządowej chemiczno technicznej ca, ul. Nowy Rynek, Gemachta, ul Zduń
z Wilna, okola 40 osób, z inspektorem ska, Pinczewskiego, _.1. Warszawska, zna
i jednym z profesorów na czele. Wyciecz- lazł wprost zdumiewające nieporządki. 
ka głównie przybyla zwiedzić tutejszą Prócz brudnych naczyń, które obecnie 
fabrykę przetworów Chemicznych. znajdują się W magistracie, znaleziono 

w syropach używanych do cukierków, + Straż ogniowa w Nieborowie została zdechłe myszy, farby używane do malo
zatwierdzoną i niebawem orgaJlizatorzy wania drzewa, beczkę zgniłych powideł, 
przystąpią do uformowania zarządu. które slużyć miały do popraWienia smaku 

+ Jaka będzie pogoda. Według bada- cukierków. To wszystko przeważnie wio 
czy meteorologicznych zagranicznych, prze- ścianie spożywali jako smakołyki, nie ba
powiednie pogody w nadchodzącym lecie cząc na jakość towaru, a goniąc za tanią 
dla Europy środkowej są następujące: ceną, która wynosiła za 1 funt 13 kop • 
czerwiec będzie się odznaczał ciepłotą Dziwi nas jednak obojętność właścicieli 
normalną i obfitością burz i opadów. sklepików, którzy ŚWiadomie kupowali po
W lipcu i sierpniu nastąpią dluższe okre- wyższy towar, tlomacząc się, że chłop 
sy upalów, przerywane gwaltownemi Z8- jest ciemny i że nie zwraca uwagi na ja
chodniemi, z Atlantyku pochodzącemi, na- kość, a żąda za grosz trzy. To też sami 
wałnicamt deszczowemi. hodujemy wyzyskiwaczy, gdyż towar po-

+ Wycieczka do Chodcza. W niedzie- wyższy ich Iwsztuje najwyżej 1 funt 6 k., 
lę dnia 21 czerwca o g. 8 min. 50 ran o sprzedają 13 kop., bo jak nam wiadomo, 
z dworca Wiedeńskiego wyruszy wyciecz- mąka kosztuje 5ł k., farba nieco dro żej. 
ka T-wa Krajoznawczego Oddziału Ło- Odbiorcy fabryki cukierków, jak: Stanisła-

najpIerwszym nauczycielem dziecięcia? 
A komu zawdzięczać można, gdy dziecię 
wychowa się zdrowo? 

Tak Więc Sz. Panie, staraj się dojrzeć 
te kobiety, a wtedy kilka strojnych i bez
dusznych lalek-nie wywola Jego ironicz
nych uwag nad ogółem kobiet Lowickich, 
i nawet uczyni Cię wyrozumialszym dla 
miejscowych "sufrażystek, rzucających ta
lerzami". 

Wprawdzie, kobi etom naszym wiele 
zarzucić można, a przede wszystkim: brak 
chęCi i zamiłowania do pogłębienia swej 
wiedzy, a co zatym idzie, lekceważenie 
roli swej jako wychowawczyni, brak sina
Iw i zrozumienia W doborze odpowiednich 
dla siebie tualet, następstwem czego -
ślepe hołdowanie modzie, choćby najdzi
waczniejszej i poniżającej godność kobie
ty, wreszcie chociażby nieumiejętność or
ganizowania i podtrzymywania życia to
warzyskiego. 

Prócz tego kobiety nasze, z malemi 
tylko wyjątkami, nie posiadają zamilowa
nia do pracy społpczn e j. a nawet -nie ro
zumiej ąc jej d o nio s ł ości-hamu j ą usiłowa
nia mężcl.yZll, za!eżllych w ten lub inny 
sposób od ich kaprysów. Zarzuty te jed
nak dotyczyć mogą tych tylko kobiet, 
które pOSiadając odpOWiednie środki ma
terjalne i mając dużo wolnego czasu, Win
ny pracować za siebie i za te siostrzyce 
swoje, które niedostatek i ciężki e warun
ki życia zmuszają przedewszystkim do 
walki o byt. 

Lecz i te ujemne strony w postępowa
niu niektórych z kobiet naszych, nie mo
gą być wyłącznie ich Winą, ponieważ uspo
łecznienie kobiet zależnym jest od 
uspołecznienia mężczyzn i tam, gdzie 
są dzielni mężczyźni, tam też są i 
dzielne nieWiasty. Pozatym. jak to 
sam Sz. Pan zauwai.ył, pisząc o su
frażystkach angielsl<ich, "mężczyzna tal11-
tejszy imponuje kobiecie i tym zmusza 
ją do naśladowania go". A czymże wy, 
panowie, nam imponujecie? Czy nieudol
nością W prowadzeniu zorganizowanych 
przez siebie instytucji? Czy polemikami, 
w których więcej wam idzie o własne 
ambicyjki, niźli o dobro samej sprawy? 
Czy tytulami, które ponadawaliście sobie 
dla tym skuteczniejszego zamaskowania 
próżniactwa i niedołęstwa sWego? A może 
swą moralnością? Może siłą i zdrOWiem? 
A może szlachetnością? Rozumem! ? • 
A, prawda-imponujecie nam umiejętnością 
gry W winta lub prefaransa, ilością wy
pitych koniaków, no i (tak Wam się przy
najmniej zdaje) prZyWilejem wybierania 
nas na żony, lecz gdy posiadamy posag i 
tu tracicie równowagę. 

Tak, Sz. Panie Belwiczu, jeszcze wie
le uwag nastręczy mu postępowanie na
szych mężczyzn, jeszcze, zbyt wcześnie 
skierował pan ostrze dowcipu swego na 
nas, kobiety, bo chcąc nas popraWiać, na
leżałoby wpierw siebie udoskonalić. 

Ska. 
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wa Pruszkowskiego w Warszawie i innych, 
stale się zwracali o wyrabianie tanich cu
kierków, na co otrzymywali odpoWiedź, 
że cukierek czysto·owocowy nie może 
być tańszy W sprzedaży jal< 1 funt 25 1<
tłomacząc się jasnemi dowodami, że sam 
cukier kosztuje 14 kop., a wyrabiając po
dobny towar, to jest truciznę, nie chcą 
być szkodnikami ludzkiego zdroWia. Dla 
unilmięcia odpowiedzialności, podziemni 
fabrykanci używają anonimowych firm, co 
zdarza się spotykać na rynku ŁOWickim: 
"Motor" Warszawa, "Warszawskaja· Peter
sburskaja Karmel" i t. p. Niech że ten 
Lhłop, który jest głównym odbiorcą po
wyższeho artykułu, po przeczytaniu po
dobnego napisu, przypomni sobie "mysz 
w cukrze", a napewno mu ślinka odejdzie 
od cukierka. Każdy kupujący, pOWinien 
zwracać uwagę nie na ilość lub wygląd 
towaru, a na jakość. Następnie główną 
uwagę trzeba zwracać na solidność kupca 
u l<tórego się zakupy robi, gdyż nie dla 
każdego odbiorcy jest wiadomy zakuliso
wy wyrób towaru. Kupiec, lub sklepikarz 
praWie każdy wie o wyrobie towaru. To 
też chłopi głównie pOWinni zWracać uwa
gę i nie pozwolić się wyzyskiwać sklepi
karzom, l<iórzy tWierdzą, że chlop wszystko 
zje, byleby go tanio kosztowało. 

Wartość wyrobów tych nie musiała 
być zbyt pewną, skoro sami właściciele 
na pytanie policji, co zaWierają owe wor· 
ki i beczki - odpoWiedzieli, że lItO jest 
dla szwyni". Widocznie żydkom naszym 
uprzykrzył się handel, skoro biorą się . już 
do wypasu ŚWiń. A może oni swoich od· 
biorców tak nazywają? Skonfiskowane 
towary przesłano do Warszawy do anali
zy chemicznej. 

+ Wycieczka. Od 6 b. m. przez dwie 
doby baWiły w naszym grodzie uczennice 
pensji 7-klasowej p. Miklaszewskiej z to 
dZi, o których pobycie w następnym nu
merze damy szczegółowe sprawozdanie. 

X Pożar. W Nieborowie z nieznanej 
przyczyny wynikł pożar i spaliły się 3 za
grody włościańskie. Straże przybyłe z 
Kompiny. Bolimowa i. Łowicza ogień u
miejscowily. 

+ Aeroplan. W środę po nad Łowi
czem przeleciał aeroplan, opuściwszy się 
na chwilę na łące obok nowej gorzelni, 
lecz po nasmarolJ.,aniu kół - natychmiast 
odleciał, złośliwi tWierdzą, że zapach z 
gorzelni; zmusił go do' odlotu, gdyż nie 
mógl wytrzymać. 

Procesja Bożego Ciała. Doroczna pro
cesja . Bożego Ciała odbyła się W Kolegja
cie ŁOWickiej, w skutek przepięknej po
gody, z niezwykłą uroczystością. Przy
było kilka wycieczek. z różnych stron. 
Chór rzemieślniczy z Zyrardowa, cykliści 
z Łodzi, Kólko Sportowe konne z Zyrar
dowa i wiele innych. Procesję prowa
dzil Jks. Kanonik Niemira w otoczeniu 
duchOWieństwa. Pierwszy ołtarz przy Ko
legjacie był pięknie ubrany przez fir· 
mę Kozy i Kalaty, w rodzaju niszy blę
l,itnej przybranej białym tiulem-co robi
ło wrażenie obłoków. Ołtarz drugi bar
dzo oryginalnie urządzony staraniem Re
sursy Rzemieślniczej, bogato przybrany 
zielenią, festonami i emblematami rze
rnieślniczemi. Na ballwnie chór Resursy 
odśpiewał pieśni religijne, straż honorową 
pełnili członkowie Resursy. Ołtarz trze
ci ubrany staraniem pani Bluhmowej, ca
Iy z białych koronek, bardzo piękne ro
bił wrażenie; chór kolegjacki odśpiewał 
pieśni religijne. Oltarz czwarty ubrany 
przy kościele po Pijarskim, staraniem 
straży ochotniczej Łowickiej, róWnieź ła
dnie i stylowo wyglądał. Pi~śni odśpie
VJal bardzo zgodnie chór Zyrardowsl<i, 
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który także śpiewał podczas mszy ŚWlę- wód olwlo 15 powozów i nietylko powo· 
tej w Kościele po-Pijarskim. Nastrój był zów, pięknie przybranych. Cichy, alę 
uroczys.ty i podl1losły. bardzo czynny udział i kierownictwo, ob~ + Koncert Stanisława Bobrowskiego, któ- jąl p. Relltel z Warszawy. . 
ry się odbył W ubiegłą środę, nie zawiódł + Zebranie w Waliszewie. W ubieglą 
naszego oczekiwania, był to jeden z bar- niedzielę odbyło się zebranie kółka rol~ 
dziej udatnych koncertów bieżącego ro- niczego wWaliszewie. Licz'1ie zebrani 
ku. Pan Bobrowski sympatycznym swym włościanie wysłuchali ciekawej pogadano 
gł~~em ?d<śplewał ~rję .z "L o h e ~,: i: ki p. Jana Golisa o działalności . kółka~ 
na, "ples~ Ja~ka" ArJę z. "Toski I mleczarniach i kasach. Zebranie jedno~ 
,,~oc RU~lnszteJn.a , dor.zu~aJąc na .po· głośnie postanowito za/ożyć mleczarnię. 
d~lękowal1l~ publiCznOŚCI Jesz~~e klł~,a i otworzyć kasę pożyczkowo - oszczędno
pięknych piosenek. W p. Hahl1le Balin-/ ściową . 
skiej widzimy wirtuozkę niepośledniej . 
miary. Wykonane przez nią utwory, jak + Ze Straży Ogniowej. Na ostatnim 
"Scen e de Ballet", Beriota; "Tańce cy· pOSiedzeniu Zarządu prezes dr. Stanisław
gańskie", Nacheza, Mazurel< Wieniaw- ski oświadczył, że nieodwołalnie składa 
skiego i Wiele innych, odznaczały się nie- mandat prezesa. Zebranie ogólne Stra
pomierną techniką i znakomitym wycz,u- ży .celem wyboru nowego prezesa wy
ciem ducha autorów, których utwory w in- znaczono na dzień 12 lipca (t. j. w t y
terpretacji p. B. nie utraciły nic ze swei dzień po jubileuszu). Do nowych wybo
doskonałości, a potęgowały się niemal. rów oboWiązki prezesa pelnić jeszcze bę
Duże również wrażenie wywolal śpiew p. dzie dr. Stanisławski. 
Romany Szprynger. Arję z "Lohengrina", 
"Romans" Rubinsztejna, i "Moją pie
szczotkę" Chopina, oraz "Otwórz Janku" 
i kilka piosenek na "bis", pani S. odśpie
wała pięknym, głębol<im, o dużej skali, 
głosem. Wrażenie było tym większe, że 
dawno nie słyszeliśmy w ŁOWiczu śpie
waczki tej miary. To też publiczność 
hucznemi oklaskami nagrodziła znakomi
te wykonanie, do którego W dużym sto
pniu przyczynił się subtelny akompanja
ment p. Barbary Bukowieckiej. Na za
kończenie p. Zielezinski wypOWiedział 
poprawnie piękny utwór KonopniG:liej 
"Chłopskie serce". Publiczność dość 
licznie zebrana w poważnym nastroju o-
puściła salę. . 

+ Corso powozów. Na wystawie Iw
ni w ŁoWiczu dużą atrakcją będzie koro· 

o F l ARY. 

Na podróż kobiety z czworgiem drob ... 
nych dzieci, której mąż ucield do Amery
ki, pragnącej do niego jechać, K. B. rb. 
1 50 kop. Redakcja ŁOWiczanina kop. 50 ... 

PODZIĘKOWANIE. 

Wszystkim, którzy łaskaWie przyczy
nili się do urządzenia zabawy na wpisy 
dla niezamożnych uczennic mojej szkoły. 
sldadam niniejszym serdeczne podzięko
wanie. 

B. Bront'kowska. 

Tydzień Żychliński 
Organ poświęcony ziemi Kutnowskiej i Gostyńskiej. 

Z marzeń feljetonisty. OŚWietlenie elek- Po przedstawieniu odbędzie .5ię zabawa 
tryczne miasta z.ostało uchwalone! Wyo- taneczna. Całość zapOWiada się dosko
brażam sobie .Zychlin za 10 lat. Zima. nale. Bardzo ładne kostjumy krakowskie 
Noc ciernn,a. Snieg prószy, mróz zamra- dodadzą dużo efe·ktu scenicznego. Akom
ża uszy. Slisko na chodnikach, jednym panjować na pianinie będzie panna Celi
słowem pogoda marna. Trzeba siedzieć na Zawadzka, ze współudziaIem skrzypka. 
w mieszkaniu. Ha, trudna rada. Wtym Mamy nadzieję, że miejscowa publiczność 
jakby słońce, promień elektryczny oświe- szczelnie zapełni salę teatralną, boć prze
tW jasno liczne pokoje obywatela ziem- cie tu idzie o zasiłek pieniężny dla na
skiego i miejskiego, komnatki urzędników szej straży ogniowej, która tym jedynie 
rzemieślników i robotników. Dopraw· sposobem pójdzie dalej w swym rozwoju ... 
dy, przyjemnipj się robi! Chce się pod- Bilety można nabywać wcześniej w apte
czas długich wieczorów i gawędzić, i czy- ce W -go Stachowicza (ul. Budzyńska) 
tać i baWić się... Kółko rodzinne za::.zy· i między godz. 7-8 w kasie teatru. Po
na naprawdę żyć! Z ochotą pójdzie mlo· czątek przedstawienia o godzinie 8-ej wie
dzież na próby teatralne, koncerty, odczyty, czorem. Na zakończenie dodajemy, że 
zebrania, boć przecie na ulicach miasta i w niedzielę. to jest 14 b. m. przedsta
widno. Sala teatralna wspaniale oświe- wie nie będzie powtórzone. 
tlona. A i z Większą chęcią po drodze Most na Słudwi. Nareszcie może do
wstąpimy do cl1l<ierni, sklepów, bo wysta-\ cze!<amy się przerobienia drewnianego,. 
wy w oknach oświetlone i widać W nich starego mostu na rzece Sludwi, który lą
doborowy towar, który kupimy. czy całą okolicę z Pniewem. Most bę-

Ruszy się wszystko, tylko dołóżmy dzie. wyk?nany z. betonu i naogól przed
swojej sity do pracy jednostek, szczerze stawlac SIę będ.ZI~ ~kazale. ~rzebudowy 
pragnących dobra Zychlina i jego ludnej mostu dokona II1zynler-budowmczy, Karol 
bogatej okolicy! ' Fabian podług ostatnich wymagań tech-

nicznych. Od siebie dodamy, że sprawa 

Kronil<a Zychlińska. 

Teatr amatorski. W dniu 13-go czerw
ca mipjscowe koło artystów i artystek 
amatorów pod kierunkiem dobrze znanych 
nam działaczy, dr. Wieczorkiewicza i p. 
H. Webera, odegra dwie operetki: "Wie
sława" (Brodzińskiego) i "Dom Warjatów". 

przebudowy mostu jest bardzo pilna, gdyż 
obecny stary most łączy z Pniewem: Gom
bin, Osmolin, Żychlin, Kiernozię i 40 oko· 
licznych dużych majątków, oraz 3 Cukrow
nie. 

Oświetlenie elektryczne. Sprawa oświe
tlenia elektrycznego idzie naprzód. Miast(} 
z całą prywatną instalacją będzie oświetlać 
fabryka "Fabianówka" (własność p. Karo-
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la Pabiana). Miasto będzie ptacić za o
świetlenie 2000 rubli rocznie. Substydjum 
Zarząd fabryki od miasta nie otrzymało. 
Koszta urządzenia instalacji W lJlieście 
wraz z elektrownią będą przewyższać su
mę 20,000 rubli. Szczegółowe informacje 
podamy w następnych numerach, otrzy
mawszy wyczerpujące wiadomości u sa
mego źródła. 

Swojski handel rozszerza się coraz 
więcej. Ostatnio przybył wspaniały sklep 
l<alonjalny pod firmą "Sióstr Strzemżal
skich", zaopatrzony we wszystko i celują
cy dobrocią towarów oraz względną w po
równaniu z drugiemi taniością takowych. 
Przybył również i skład polski żelaza na 
Większą skal~ p. Zielińskiego. Obie te 
prawdziwie polskie placówki handlu zasłu
gują na jaknajszersze poparcie ze strony 
miejscowego społeczeństwa . 

Szkolnictwo jest W samym mieście sła
bo rOZWinięte. Brak ofiarności na cele 
OŚWiaty nie pozwala na rozwój szkolnic
twa. A dzieci bez szl<ały bardzo dużo 
wałęsa się po ulicach miasta i niema po
karmu duchowego. Jednakże marny na
dzieję, że może uchwalone szkoły na po
czet powszechnego nauczania, kiedyś za 
czną funkcjonować. 

Kościół Ewangielicki. MiejscoWi i oko
liczni Polacy wyznania ewangielicldego 
noszą się z myślą Wzniesienia własnego 
kościol\\8. Projektowi temu możemy przy
klaslląć, gdyż trochę miasto się upiększy 
i przytym zapewne powstanie jakaś szkól· 
ka, ochronka, może szpitalik-a nam wo
góle instytucje kulturalno-oświatowo-spo
łeczne są bardzo potrzebne. 

L O W I C Z A N I N. 

W iadomości z okolic. 

Marjawici wSkrzeszewach. Skrzesze-
wy, to jedyna miejscowość w Kutnowskim 
i Gostyńskim, gdzie są marjawici. Jest 
ich co prawda nie dużo: kilkanaście ro
dzin. Mają kapliczkę, w której codzień 
wieczorem zbierają się na różańce, Anioł 
Pański i wogóle pieśni religijne. W od
stępstWie trwają zawzięcie. Prześladowań 
żadnych niema. Owszem, żyją w brater
skiej zgodzie ze swemi rodakami w na
dziei zarówno jak z jednej strony tak i 
z drugiej, że kiedyś wrócą do dawnego 
Kościoła. 

Szkoła w Rakowcu. Dzięki staraniom 
panny Grzybowskiej, szkola funkcjonuje, 
pomiesL;czona w specjalnym budynku od
daWna. Nauczycielką jest panna Milcza
rek z Warszawy. Liczna rzesza dzieci 
służby folwarcznej zdobywa początlwwą 
oświatę w ludowej uczelni. Niechaj inni 
obywatele ziemscy naśladują RakoWiec! 

o Lwówku, kolonji niemieckiej, może
my pOWiedzieć, że miejscowa odlewnia 
oraz warszt<:lty mechaniczne p. Kogla co· 
raz lepiej się rOZWijają. MiejSCOWi niem
cy coraz Więcej polonizują się- co je~t 
zupelnie naturalne. i bardzo potrzebne za
równo dla dobra luajLl jak i samych mie· 
szkańców Lwówka. 

Co słychać w Gombinie. Obecnie Gom 
bin zyska przynajmniej porządne hale 
jatkowe. Do tej pory mięso było sprze
dawane w brudnych sklepach. Do budo
wy tych hal już przystąpiono i mamy na
dzieję, że w niedługim czasie zacZllą 
funkcjonować. Powstał tu ostatnio pro
jekt zalożenia porządnej czytelni, oraz ki
nematografu. Jest także wśród miejsco
wych lI1ieszkańców chęć zaprowadzenia 
oświetlenia elektrycznego. 

O rejenta. Już niejednokrotnie f!a tym 
miejscu poruszaliśmy potrzebę w ~ychli
nie rejenta. Wiemy dobrze, że Zychlin 
zupełllie lIiepotrzebnie wraz z calą dalszą 
okolicą wydaje na podróże do Kutna lub 
Łowicza o lwło 50000 rubli rocznie. Przy- Kooperatywa w Kutnie czyni coraz Więk-
puszczamy, że 0.\010 40UUU mieszkańców sze p ostępy· Stowarzyszenie "Kutnowian 
utrzyma r~jetlta W Żych\lrlie. Zyska także ka" rozwija s ię coraz po tężnie j; zwlasz
dużo i handel i przemysł na tym. Weźmy cza okolica czyni dużo zakupów. Naogól 
się Więc ocboczo do dzieła, wszak cho- jedllakże czuJe się pewne oslabienie w 
dZI tu o f!aszą kieszeń i nasze wygody! kierunku ilasla: "Swój do swe~o ". Pewna 
ReJent w Zychlinie przypuszczalnie może apatja ogarnia miejscowe sily polskie w 
liczyć ~llljdlo na 6000 rubli roczllego do- walce o unarodowienie handlu _ i prze-
chodu. mysłu. 

Polskie duroŻki. Malo jest wogóle pol- . O,'oga . do Pniewa pozostawia bardzo 
skich dorożel<, nie nawet i te, l<tóre są, I vJlele d? zyczen~a. Clą~le drobnostkowe 
za slabo popieramy. Jest ich dwie i są I ~eperacle na. niC SI ę nIe zdadzą· . Nale
wogóle czysto utrzymywade, nie tHk jak Zfł! O ~y tak waz~-?, trakt kOlll.unlkacyjny na
inne, a należą do Wróblewskiego i Wy- lezy~le ~rzeroblc, by .0dpo~ladal w zupel
rębowskiego. W imieniu hasla: "Swój do ilOŚCI duzemll ruchOWI wozow towarowych. 
swego i po swoje" popierajmy je. Ochrona w Zarembowie, zalożona przez 

Wiadqmości kościelne. Kościół parafjal- p. StacLowsl\1eJu , rO ZWija się coraz le
ny w Zychlin ie staraniem miejscowego piej. Obecnie okolo 40 dzieci ze służby 
I<s. Proboszcza, oraz dozoru kościelnego folwarcznej zniljduje w ochronce opiekę 
gruntownie wewnątrz wraz z ołtarzami od- I Illoralność nauczenia się czegoś. Droga 
nowiony. Przybyla również i ładna wi o od Zycblina clo Zarembowa zo stał8 grun
karjatka, upiększająca drugi rynek. townie poprawiona i obecnie jest dosyć 

wygodnym traktem komunikacyjnym . 
Z cukrowni Waientynów. Jeszcze do tej 

pory po śmierci p. Bierzyńskiego nie zo- Ochrona w Sk" l eszewach funkcjonuje 
stal 'nianowany nowy dyrektor. Jako z wielkim pożytl<iem dla mlodego poko
ewentualnego kandydata wymieniają p. lenia. Nowa pani ochroniarka dokłada 
Lacińskiego, inżyniera-mechanika, obec- bardzo dużo starań, by mlodociane po
nego dyrektora cu!uowni "Model", a na kolenie mogło się czegoś nauczyć; zwla
jego lI1iejsce do Model a, p. Kopcia, inży- szeza dzial robótek przeróżnych jest go
niera-technolo~a, wice-dyrektora cukrowni clzien uwa~i. W ochron ce ZI1ajduje po
Walentynów. Obaj I(andydaci ciesza się mieszcz nie 50 dzieci obojga pIci. 
dużą sympatją zarówno f HICOWllików jal< Co słychać w Suserzu? Dużo dobrych 
i plantatorów. rzeczy. Przedewszystkim niedługo zacznie 

Urodzaje. W bieżąc) ll1 ro lw rw ogól być czynną szkola ludowa. Jest tRkże 
zapOWiadają się doskonale. Ostatnie de. w projekcie urządzenie prr.edstawi enia 
szcze dużo się przyczynily. Urodzaj bu . anIatorskiego. 
raków cukrowych spodZiewany je:;t w bi e- WIeści z Pacyny. St8raniem miejsco
żącym roku wspanialy, na czym lIatura!- wcgo Probo$zcza I<s. Sobczaka, kościól 
nie, zyskają miejscowe liczne cukrown ie. tutejszy znacznie zostal uprększony i wo-

góle cała ś\.i.'iątynia sprawia poważne wra· 
żenie. Paraf janie tutej si myślą o zorga-
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nizowaniu teatru flmatorskiego oraz sl<le
pu wspóldzielczego. 

lia Wierz,? .. 

Ja wierzę w ŚWiętą niebios Panienkę, 
jak i wy bracia moi Wierzycie ... 
Jej śpiewam W maju codzień piosenkę, 
w całym mlodzi ńczym polskim zachwycie! 

I gdy kościelne uderzą dzwony, 
co pomną jeszcze czas króla Jana, 
lud na "Majowe" szedł rozmodlony, 
bo dola smutna dobrze mu znana. 

I ja w szeregach naszego ludu, 
śpieszę z prośbami do Rodzicielki, 
by zakwit! owoc naszego trudu, 
by duch jedności panował wielki! 

Halina z LJobrzelina. 

Cezarjusz Wojszyckt. 

"CydZit!ń polifyczqy. 

Położenie księcia Wieda w Albanji 
jest podobno groźne, lecz nie rozpaczlt
we, tak przynajmniej twierdzi przybyly do 
Wiednia Izmail Kemal bej, który Wraca 
do Albanji dla przeprowadzenia zamIa
rów zalagoJzenia nieporozumień. Mo
carstwa zaś za wszelką cenę postano
wi/y utrzymać księcia Wieda na tronie 
i \\I tynl celu mają wysIać na wody Al
bańsl<ie po jednym okręcie wojennym. 
Anglja, która pierwotnie sprzeciWia/a się 
temu zamiarOWI, obecnie dala swą apro
batę, rząd zaś angielski wysIał z Malty 
do Ourazzo statek wojenny. 

Jak Wi dzimy, osobą księcia Wied a 
wlaściwieJ Albanją, interesują się wszyst
i<ie mocarstwa. Wilhelm zaś II, wra2. 
z królem rumuńskim pusunęli swą 
gorliwość dalej, bo wysłali do księcia 
Wieda telegralllY, wzywające go do po 
zostania w Durazzo. Pogłoskom, jakoby 
ks. LudWik Napoleon Bonaparte miał być 
kandydatem na tron Albański, zaprzecza
ją· 

Odrzucenie Samorządu miejskiego dla 
Królestwa przez rosyjską radę państwa 
wywołalo radość w prasie hakatystycz
nej, która przychodzi do przekonania, że 
porozumienie pomiędzy rosjanami a po
lakami zostalo odrzucone na długie latd. 

Pa(tstwo bo/aźni Bożej ias1Zo zdaje 
sprawę, że w z/ednoczeml-t leż)' siła i jak 
groźną by ona była. 

Twierdzenia prasy polskiej, że sprawa 
języka polskiego w samorządzie upadla 
wskutek zabiegów niemieckich, pisma 
hakatystyczne przyjęły bez komentarzy, 
zaś "Schlesiche Zlg:' zaznacza, dOŚWIad
czenie uczy, że każde ustępstwo zrobio
ne polakom, podnieca ich tylko do no
wych żądań, i aczkolWiek zarząd miast 
w Królestwie polskim znajduje się w sta
nie opłakanym, jednakże rada państwa 
odrzucając język pulski, okazala o Wiele 
więcej zdolności polttycZtJej, niż rząd 
który stuł po stronie polaków:" 

OSTATNIE WIAOOJ.\10ŚCI. 

W swoim czasie we LWu wie toczyl się 
głośny proct's W sprawie Jjendd:;iuka i je
go tuwarzyszów, kturzy prOWadzili propa
gandę W Galicji IHl korzyść RosjI, OtÓl 
sprawH ta zostala umorzollą lIa l<orzy~;c 
podsądnych, z te~o powodu "NowoJe 
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Wremia", poświęca wyrokowi dwa arty
kuły. W pierwszym zapewnia uroczyście, 
że wyrok lwowsld pomoże do polepszenia 
stosunków rosyjsko polskich, gdyż wywo
lał w Rosji jak najlepsze wrażenie. Dru
gi pod tytułem ,Polsl<a" z pod pióra p. 
A. Stołypina, że okoliczność ta jest o
gromnego znaczenia dla sprawy zjedno
czenia słowiańskiego i że nadługo i mo
cno zapamięta ten akt wysokiej bezstron
ności polaków zakordonowych i potrafi 
nań odpowiedzieć z tą szczerością i ser
decznością, na jakie są zdolne nasze czu
le słowiańskie serca. 

Hr. Szapary, ambasador austrjacki w 
Petersburgu ustępuje z tego stanowiska, 
komentują to brakiem zręczności polep
szenia stosunków austrjacko - rosyjskich. 

Przegląd powszechny. 
-0- Niedorzeczne oskarżenie. Odnale-

ziona niedawno korona polsl<a królewska, 
znajdująca się obecnie w skarbcu wawel
skim, stała się przyczyną procesu, wytoczo
nego przez "litwomanów" wileńskich tam
tejszemu duchowieństwu polskiemu. Oto: 

W r. 1909 odnaleziono w katedrze 
wileńskiej kryptę ze zwłokami biskupa 
Protasewicza. W krypcie tej mieścił się 
pierwotnie sarkofag W. ks. Witolda, prze
niesiony już w r. 1573 na inne miejsce, 
przy ołtarzu św. Michała. Nie znaleziono 
w niej też nic, prócz kościotrupa, ubra
nego W szaty biskupie, który złożono do 
innej trumny, poczym kryptę odrestauro
warlO i znów zamurowano. 

Minęło od tej chWili już lat pięć, kie
dy w pismach pojawiły się artykuły o od· 
nalezieniu korony polskiej. Na wieść tę 
wśród litwinów Wileńskich zaczęły się 
jakieś pojawiać insynuacje, na które po 
stronie polskiej początkowo nie zwracano 
uwagi' Dopiero w tych dniach sprawa 
przybrała odpowiedni kierunek. 

Prezes litewskiego Towarzystwa nau
kowego p. Bassanowicz, do spólki z p. 
Malinowskim, opierającym się na rzeko
mym świadectwie zmarłego przed pół ro
kiem zakrystjana katedry, Jana Hira, wy
stąpi/ z formalnym doniesieniem do miej
scowego prokuratora, oskarżając ks. pra
łata Kurczewskiego oraz Wice-prezesa 
polskiego Towarzystwa · przyjaciół nauk, 
d·ra Zahorskiego, jakoby w najgłębszej 
tajemnicy, bezprawnie, wdarli się do kryp
ty Witolda, przyczym obecny był jedynie 
pomieniony zaluystjan Hir, któremu za
broniono pod karą wydalenia ze służby 
komukolWiek wspominać o tym. Ks. Kur
czewski i dr. Zahorski dopuścili się pro
fanacji "szczątków bohatera z pod Grun
waldu", które, "wrzucili do brudnej skrzy
ni", natomiast koronę, której ślad zacho
wat się na czaszce, zabrali i tajemnie wy
sIali do Krakowa. Tam przechowywano 
Iwronę ~sekrecie i dopiero wystaWiono 
ją na Widok publiczny po śmierci owego 
Hira, jedynego świadka owej kradzieży. 

Władze sądowe wdroźyły śledzt\yo na 
zasadlie powyższego donipsienia. Sledz
two wykazało niezbicie niedorzeczność 
oskarźenia, wobec czego prokurator w 
tych dniach sprawę umorzy/. 

-0- Nowy wynalazek polski. Wynalazek 
elektryczny dwu młodych techników pol
skich, p.p. Dunikowskiego i Białoberskie
go jest od dłuższego czasu przedmiotem 
)almajżywszego zainteresowania się elek
trotechników tutejszych. Wynalazek ten
jak nas informują - polega na tym, że 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

t.OWICZANIN 

prąd elektryczny wytwarzać się ma na 
przyszłość bez pośrednictwa pracy me
chanicznej, z ominięciem jedynej dziś zna
nej elektromagnetycznej zasady, wytwa
rzania prądu elektryczne~o dla celów 
technicznych. Miałby to być zupełny 
przewrót w elektrotechnice, oraz w od
powiednim dziale nauki. Wynalazcy 
tWierdzą, że za pomocą nowego typu ba
terji, złożonej z cynku, węgla i zwyklej 
soli kuchennej, mogą oświetlać cale do
my, puszczać w ruch motory, tramwaje 
i t. d. uniezależniając się zupełnie w ten 
sposób od Wielkich, elektrOWni miejskich 
i oczywiście ZWiększając ilość i Wielkość 
baterji. Przy dzisiejszym stanie nauki 
wydaje się to wszystko fachowcom nie
prawdopodobne; stąd rozpowszechniony 
wśród Większości sceptycyzm i niedowie
rzanie. Nierozwiało go nawet doświad
czenie, protokułarnie przez rejenta, p. 
Matkowskiego, opisane, a wykonane z no
wą baterją w obecności dwu świadków 
z przypadkowym lub może nieprzypadko
wym - jak twierdzą inni - ominięciem 
elektrotechników zawodowych, których 
wynalazcy do udziału w próbach nie do
puszczają· 

Zemsta. 
Pewien rzeźnik spotyka się na ulicy 

ze znajomym piekarzem. 
-- Z kąd to? - pyta piel<arz. 
- Byłem u ciebie - mówi rzeźnik -

i kupiłem bochenek chleba. 
- A gdzież go masz? 
- W kieszeni od kaoTlizelki - mówi 

złośliwie rzeźnik. 
- Poczekaj, ja clę lepiej użyję -- po-

myślał sobie piekarz. 
Po kilim dniach spotkał znowu rzeźnika. 
- Zkądże to? - pyta tenże. 
- Od ciebie-brzmi odpowiedź pieka-

rza. Kupiłem u ciebie świński łeb. 
- A gdzie go masz? 
- A no, pod kapeluszem! - odpo-

Wiada tryumfalnie piekarz. 
W sklepie galanteryjnym. 

Chłopek do sprzedafącego: Daj mi pan 
portmonetkę, tylko dobrą. 

KHptec: Jeże li ojczulku chcecie dobrą, 
to weźcie tę-jej nikt nie otworzy, albo· 
Wiem posiada zamek sekretny. 

Chłopek: Ano, do dobrze. 
Na drugi dzień przychodzi dJ sklepu 

ten sam chłopek i zwraca się do kupca 
ze słowami: 

Wi pan, zamek sekretny jest, bo jest 
i nijak go otworzyć nie można, ale co 
będzie jak złodziej przerżnie skórę? 

- Na to już nic nie poradzę-odrzekł 
kupiec. 

I{inematograt "E O S" 
W sobotę 13 i niedzielę 14 czerwca r. b. 

odbędą się przedstawienia w teatrze miej
scowym. 

Zły los (dramat w 5 aktach w kolo
rach wykonany przez artystów francu
skich z udziałem premjowanej piękności 
p. Robine. Akt I. Zły mąż i zły ojciec. 
Akt II. Nowa ofiara. Akt III. Okrutny za
mach. Akt IV. Ucieczka z katorgi. Akt 
V. Smutny koniec. 

Maks oberkelnerem (komedja). 
W każdą sobotę I przedstawienie roz

poczyna się o godz. 8, II o godz. 9 1
/, 

wieczorem, w każdą niedzielę odbędą się 
trzy przedstawienia: I o godzinie 61/ 2 , II 
o godz. 8, III o godz. 9 1/2 wiecz. 
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,-MASZYNY DO SZYCiA I 
K PANJI SINGER 

'1 ,MASZYNY !"ASlYNY 
NOŻNr Rt:CZN E 

~oD20R. . OD 50R.· 
II WYPŁATA RATAMI OD 1 RUB.TYG., 

il Sklep w Łowiczu j, 

ul. Piotrkowska dom Prauze 
Sprzedaż części maszyn j nici. 

~-----------------------------
Najpiękniejsze, najtańsze 

PAPIERY LISTo"rE 
wyrób Polski 

S. W. NIEMOJEWSK,EGO ; S-ki 
we .cwowie 

Wyłączna sprzedaż 

w księgarni K. Rybackiego 

w .cowic;;;u. 10lf3-8-2. 

:BROW Alt 

Henryka Rejnecke 
"*~ ;o:-_~_ w Łowiczu ~~ '. ~) 

Egzystuje od 1812 r. 
Podaje do Wiadomości, że pOSiada na 

składzie piWO: Jasne Pilzeńskie, Bawar
skie i Zwyczajne, które po bardzo przy
stępnych cenach zawsze dostać można 
w browarze, a przy Większym zapotrze
bowaniu jako to: na wesela, zabawy i t. p. 
dostarcza na miejsca. 453. 

Kaplice przy drogach 
najlepiej i najtaniej wykonywa 

Zakład Kamieniarsko -Rzeźbiarski 

n, ZUffol1Jskieffo 
w .c o w j c ~ UJ obok poczty. 

Na składzie również znajdują się 
Krzyże żelazne, Pasyjki złocone (Wize
runki), oraz wielki wybór gotowych po
mników z piaskowca, granitu i marmuru. 

Zakład przyjmuje wszelkie zamówie
nia na roboty kamieniarskie i na foto
grafje Wiecznotrwałe na porcelanie. 

Dl{OBNE OGŁOSZENIA. 
w Fabryce W. SrEednickiego i M. Ta

tarzyńskiego potrzebni chłopcy do nauki w od
dziale ślusarsko· mechanicznym. lOlflf-3-2. 

Poszukuje się nauczycielki francuskie-
go języka . Wiadomość w redakcji. 1071-1-1 

Zgubiono paszport w drodze od stacji 
Jackowice do Bąkowa, wydany przez magistrat m. 
Węgrowa, Łomżyńskiej gubernji, na imię Fran-
ciszka Adama Zarzyckiego. 1072-3-1. 

W Drukarni K. Rybackiego w ŁoWiczu. 


